
ROK 1864.
N" 69.

W ychodzi r»no c o d z ien n ie , w yjąw szy dni pośw iąteczue.
W  razie  nad e jśc ia  w a in y ch  w iadom ości, w ydany będzie  D odatek. W I E K KRAKOW

20 maja— Piątek.

B1ÓRO REDAKCYI przy  ulicy Ś go  Jana pod Nr. 299 
na dole

Przedpłata wynosi:

W  K rakow ie
w  Galicy i i calem  P ań stw ie  Austr. 
w P ru sach
w krajach  Zw iązku n iem ieck iego  
w e F rancy i i Anglii 
w  Belgii
we W łoszech  i Szw ajcaryi

roczn ie  kw arta ln ie  m iesięczn ie  
zlr. w. a. 12 z lr 3 z łr. 1 c e n t 10

„  16 „  4
talarów  12 ta lar. 3

16 „ 4
franków  80  „  20

„ 60  „  15
10 0  25

Pojedynczy  n u m er 6 a z D odatkiem  9 cen tó w  kosztu je.

1
ta la r. 1 

1 
7 
6 
9

50

sgr. 10

Przedpłatę przyjmują:
A dm im stracya „W IEK U " w R ynku, w pa łacu  zw anym  K rzysztofory , na do le , tudz ież  w szystk ie  urzędy 

p o cz to w e  austryackre .—  O głoszenia  i in se ra ty  w szelk iego rodza ju  przyjm uje A dm inistracya „W IEK U " 
do zam ieszczen ia , za op ła tą : od w iersza  d ro b n eg o  za jed n o raz o w e  um ieszczen ie  6 cen tó w  za n a s tę ­
p ne  po  4  cen ty  oraz za op ła tą  na leży tośei s tem plow ej po  50  cen t. od  każdo razow ego  og łoszen ia .

am m  dzienn ik  „W IE K " w ciągn iętym  będzie w  w ykazy p reuum eracy jne  u rzędów  pocztow ych  z a g r a ­
nicą  państw a austr . uprasza  się  o nadsy łan ie  p rzedp ła ty  w p ro s t do A dm inistr. j,W IEKU" w Krakow ie.

L isty  z p ien iędzm i p rzesy łane  być w inny f r a n c o  do  A dm inistracyi „W IEK U ".—  L isty  rekla 
m acyjne m ezap ieczę tow ane  n ie u legają  f r a n k o w a n iu .-  L isty  n iefrankow ane n ie  przyjm ują się. 

R ękopism a nadsy łane  R edakcyi, m e zw racają  s ię  i n iszczone  będą.

Kraków 19 maja.
Podczas kiedy dyplomacya stara się odw rócić  

lub przynajmniej na  chwilę zażegnać burzę  na 
północy i w ś rodku  Europy, g rom adzą  się coraz 
groźnie jsze chm ury  na W s c h o d z i e .  S p ó r  nie- 
m iecko -duńsk i  jeszcze nie załatwiony, i m nóstw o  
przeszkód nie dozwala go s tanow czo  rozwiązać, 
gdy oto w ystępuje  na sc en ę  s p r a w a  w s c h o ­
d n i a ,  obchodząca tak  silnie całą Europę ,  a b ę ­
dąca łącznikiem m iedzy F r a n c ją  i Anglią, i c o ­
raz groźniejszą się staje. S p raw a  ta p o d w ó j -  
n i e je s t  ważną : już sam a przez się, już przez to, 
że w y w o ł u j e  p r z y m i e r z e  Anglii z Francyą, 
od k tórego  istnienia lub nieistnienia, zależy szyb­
szy lub powolniejszy rozwój vvolnos'ci n a rodów  
w Europie.

R o z w ó j  w ew nętrzny  Rum unii i Serbii n i e  
p o d o b a  s i ę  M o s k w i e ,  bo  w zm acnia  przesz­
kodę, która staje jej na drodze do Carogrodu. W ięcej 
jeszcze nie podoba się rządowi m oskiew skiem u, 
iż te m łode i w połowie dopiero  niepodległe, 
a do zupełne j n iepodległości dążące państwa, 
n i e  s z u k a j ą  już jak  dawniej niebezpiecznej 
p o m o c y  i s z k o d l i w e j  d l a  n i c h  o p i e k i  
w  M o s k w i e ,  przeciw Porcie, przfcz co zm ienia­
łyby tylko n iekorzystn ie form ę niewoli i p a n a ;  
lecz z n a j d u j ą  z b a w i e n n ą  d l a  s i e b i e  p o d -  
p o r ę  i o p i e k ę  w e  F r a n c y i ,  która za ra ­
zem  um ie je  godzić z Porta, a pom agając  do 
rozw oju  R um unii,  Czarnogórze i Serbii, łagodzi 
zarazem  obaw y Turcyi.  U sunięcie w pływ u klasz­
to rów  greck ich  w R um unii,  k tóre  zawsze in try­
gow ały  na korzyść Moskwy i wprost katolicyzmu 
w Księstwach Naddunajsk ich ,  zm niejszył jeszcze 
w pływ  ta m  Moskwy.

W idząc  to rząd m oskiew ski usiłował g r o ź b ą  
i postrachem , nie m ogąc  użyć jak  daw niej p rze­
mocy, o d z y s k a ć  odrazu  syyój w p ł y w  w  k r a ­
ja ch  naddunajskich , w strzym ać rozwój tych m ło ­
dych państw , i odw róc ić  burzę, jaka  grozi jego  
dalszym zaborczym  planom. Lecz płonna, przy 
dzisiejszym stanie w ew nętrznym  Rosyi, groźba 
zbrojnej in te rw e n c j i  do Rum unii,  jakkolw iek p o ­
parta g rom adzen iem  wojsk w Besarabii, zamiast 
zażegnać b u r z ę , z w i ę k s z y ł a  j ą  j e s z c z e .  
P o r ta  —  której obaw y z pow odu  wzrostu  R u ­
munii uspakaja  F ra n c ja ,  w skazując  jej, że w ię -
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W  daleką przeszłość prowadzi nas dzień dzi­
siejszy  , w w ieki P ia sto w sk ie , w czas w ielkiego  
króla gospodarza, króla prawodawcy, opiekuna ludu.

P olska wydobyta z zamętu podziałów zrządze­
niem Bożem  i dzielną prawicą W ładysław a Ł o ­
kietka, do zupełnego odrodzenia potrzebowała kró­
la organizatora, m iłośnika pokoju, króla gospoda­
rza. N ieposkąpił jej B óg męża takiego posłannic­
twa; syn W ładysław a K azim ierz W ielk i dokonał 
w ielkiego dzieła rodzica. Rodzic ten umiał o- 
budzić uśpionego ducha narodowego do w ielk ie­
go dzieła odrodzenia, umiał go natchnąć do szla­
chetnej i skutecznej walki przeciw naciskającem u  
niem ieckiem u żyw iołow i, a w ostatnich dniach w iel­
kiego sw ego zawodu walne jeszcze  pod Płowcam i 
odniósł zw ycięstw o. Przed nawałą zachodnią, po­
kazał on drogę na wschód, jako pole sw obodnego  
rozpierania się P olsk i w dawne odw ieczne granice.

Z elektryzow anem u, oprzytomnionemu narodowi 
trzeba było teraz cz ło w ie k a , coby niezaślepiając 
s»ę powodzeniam i p rzesz ło ści, nieprzeoczając tru­
dności dalszego b oju , odniesione już korzyści u-

cej się lękać w inna Rosyi, niźli Rum unii —  
z a ż ą d a ł a  wyjaśnienia pow odów  i celów g ro ­
m adzenia  wojsk rosyjskich w Besarabii. Bli­
skie zaś stosunki Rosyi z Austryą i P rusam i 
spow odow ały ,  że m im o znajomości w e w n ę t rz ­
nego  stanu Rosyi,  T u rc ja  istotnie lękać się 
poczęła i grom adzi 80 ,Q Q 0ną arm ię  w Boł- 
garyi.  R ów nocześn ie  k o m i s j a  r u m u ń s k o - 
tu rec k a  , pod natchn ien iem  Francyi złączona, 
upa tru je  W' R um unii  ważne s tanow iska w o jenne  
k tó reby  w razie danym  obsadzone były przez 
wojska tu r e c k ie : tym środkiem  F r a n c ja  zam ie­
rza n i e t y l k o  z a s ł o n i ć  Księstwa N adduna j-  
skie od n a j ś c i a  wojsk o b c y c h , leez zarazem  
u s p o k o i ć  obaw y Porty  • w yw ołane w zrostem  
Rum unii.  T rak ta t  paryski nie tylko nie s tanowi 
przeszkody w w ykonan iu  tego pom ysłu  f ran cu s­
kiego, lecz n aw e t  ułatwia j e : a lbow iem  stanow i 
on, iż w razie potrzeby tylko w ojska tu reck ie  
mogą w kraczać do Księstw N addunajsk ich  za 
zgodą m ocars tw  podpisujących ten  traktat; w ięk ­
szość zaś tych m ocarstw ; Anglia, F rancyą ,  W ło ­
chy i Porta ,  widziałyby chętniej w  R um unii  w oj­
ska  tu r e c k ie , niż wszelkie i n n e , a tern więcej 
gdyby ich wejście b ronić m ia ło  p rzeciw  w k ro ­
czeniu wojsk innych.

W  tak iem  szczęśliwem położeniu stanąwszy 
R um un ia ,  śmiało przeprow adza rozwój w ew n ę t rz ­
ny pod k ierunkiem  ks. Guzy i jego  ministra 
Kogolniczana. Lecz kroki tych naczelników, p rze­
w aga tam w pływ u f r a n c u s k ie g o , n iepokoją  co.- 
raz bardziej sąsiadów, a świeży rozwój ustaw y 
wyborczej i zm iana k o ns ty tuc j i  zwiększyły nieza- 
dowolnienie w sąsiednich państwach. Z drugiej 
s t ro n y ,  m łode ludy rozwijające się i o rganizu­
ją c e  w północnej części niegdyś państw a t u r e c ­
kiego , lecz na  ziemiach k tóre  od w ieków  ich 
były w łasnośc ią :  R u m u n ia ,  Serbia  i Czarnogóra 
s p r z y m i e r z y ł y  s i ę  z s o b ą  i szukają w n a­
turalnym sojuszu w spólnej rękojm i sw ej n ieza­
leżności i obrony przeciw grożącym  im n iebez­
pieczeństwom . Przym ierze to spotężniając siłę i n ie­
zależność krajów  południow o s łow iańsk ich  i ru ­
m u ń sk ich ,  do których sięgały zaborcze zamiary 
Rosyi, zwiększa także jej n ieukon ten tow an ie ,  po ­
pycha ją  do prze łam ania  przeszkody tym  zam ia­
rom, póki jeszcze przeszkoda ta mniej je s t  silną. 
Dzienniki n iem ieckie gniewa znów przeważny

wpływ Francyi nad dolnym D u n a je m ,  wpływ 
osiągnięty udzie lan iem  szczerej opieki tym  k ra ­
jom, wpływ w k tórym  widzą znów w Niem czech 
przeszkodę swojej dążności „D rang nach O sten“ 

l aki  je s t  obecnie  s tan  odnaw ia jących  się sp o ­
rów  na W schodzie .

KORESFONDENCYA WIEKU.
Poznań 1 7  maja.

W z e s z ły m  tygod n iu  w y jech a ł stąd  do B erlina p r e ­
z e s  n a cze ln y  tu tejszy  p. H orn w sp ó ln ie  z p rzybocznym  
radzcą sw ym  p. L e b in e m , k tóry po p r e z e s ie  p o lic j i  
p . B aeren sp ru n g u  u ch od zi u n a s za n a jz a c ię tszeg o  
p rzeciw n ik a  n a ro d o w o śc i p o lsk ie j. U rzędn icy  ci" o d b y ­
w ali tam  z m in istrem  sp raw  w ew n ętrzn y ch  i z r e fe ­
ren tem  j e g o  do sp raw  K sięstw a p. N oak iem  d łu g ie  
p rzez  d w a dni narady. Lubo tres'ć ty ch że  dotąd  n ie ­
w iad om a . skutki jej jed n a k że  aż nadto  są  w id o czn e . 
Zaraz b o w iem  po p o w r o c ie  tych p an ów  d o  P oznania , 
z a czę ły  s ię  w  ca lem  K się s tw ie  tak lic z n e  aresztow ania , 
jak ich  dotąd n ie  m ie liśm y  przykładu. A resztow an ia  te  
d o tk n ę ły  w  sz c z e g ó ln ie  straszliw y  sp o s ó b  p ow ia ty  m o -  
g iln ick i, w rzesiń sk i, w ąg ro w ieck i i śred zk i, które" w  tej 
chw ili d o s ło w n ie  o g o ło c o n e  są  z ob yw ateli z iem sk ich  
i z urzędn ików 7 g o sp o d a rcz y ch . W  p o w ie c ie  m o g iln ic -  
kim  d w ó ch  tylko je s t  j e s z c z e  w ięk sz y ch  w ła śc ic ie li 
p o lsk ich  zo sta jących  na w o ln ej s t o p ie ; w szy scy  inni 
są w  w ięz ien iu  lub śc ig a n i listam i g o ń c z e m i. M iasto n a­
sze  w  c iągu  o sta tn ich  dni n ad er b o le sn y  p rzed sta w ia ło  
w id ok . Od rana do w ieczo ra  p rze w o ż o n o  tu od  bram y  
w arszaw sk iej p o ja z d a m i, bryczkam i i w ozam i i p rze ­
p row ad zan o p ie sz o  przez u lice  d o  tw ierd zy  od d zia ły  
w ię ź n ió w  p o w ię k sz e j  c z ę śc i ludzi z w y k sz ta łco n ej c zęśc i  
sp o łe c z e ń stw a  n a s z e g o , cz ę s to  p o  d w ó ch  zw iązan ych  
razem  c ie n k ie m i pow rozam i. Takiż sam  w id ok  "przed­
staw ia ły  u lic e  z d ru giej stron y  m iasta  od  bram y b er ­
liń sk ie j  d o  tw ierd zy  p r o w a d z ą c e , przez które p rzep ro ­
w ad zan o  ró w n ież  cz ę s to  od d zia ły  w ięźn ió w  p rzy w o żo ­
n ych  k o le ją  że lazn ą  z P rus Z ach od n ich .

R ó w n o c z e śn ie  rozw ijają w yd zia ły  karne są d ó w  p o ­
w ia tow ych  tu tejszych  cz y n n o ść  nader o ży w io n ą . Ze 
w szy stk ich  p o w ia tó w  d o n o szą  nam  o coraz liczn ie jszy ch  
w yrokach  w yd aw an ych  na o so b y  p o są d zo n e  o u d zia ł 
w  w a lce  p rzec iw  M oskw ie lub też  o  "zamiar tylko u -  
czestn icz en ia  w  w a lce . S ą d  w rze siń sk i rozstrzygając  
przed  parą dn iam i sp raw ę p rzec iw  k ilkunastu  o b w in io ­
nym  , skaza ł ich  n ie  tylko na k ilk o m ies ięczn ą  karę 
w ięz ien n ą  , lecz  i na k on fisk atę  czam arek  , k tóre m ieli 
na so b ie , p o n iew a ż  prokurator tam eczn y  upatrzył w  s u ­
k n iach  ich  w ie lk ie  p o d o b ie ń stw o  do m u n d u rów  w o j­
sk o w y ch . W  T rzem e szn ie  skazano  zn ó w  kilku u czn ió w  
z n ie s io n e g o  g im n a z ju m  ta m ec zn eg o  na k ilk o ty g o d n io w e  
w ię z ie n ie , p osąd zając  ich  o u d zia ł w jakim ś sp isk u  
tajnym  w ym ierzon ym  p rzec iw  ca ło śc i czy  też b e z p ie ­
czeń stw u  państw a p ru sk ieg o .

m iał utrwalić i zachować. Jakoż niejaśnieje pano­
wanie Kazim ierza W . sw ietnem i zw 'ycięstw y, ani 
traktatami przynoszącem i w ielk ie korzyści, p rze­
ciwnie: niejednę bolesną stratę umiał ponieść król 
polski, obrachow aw szy, że uniknąć jej nie zdoła, 
chyba najwyższem i i wątpliwego skutku w ysile- 
niami. Traktatem  wyższogrodzkim  zrzekł się K a­
zim ierz znieinczałego Szląska, który się utrzymać 
pod zwierzchnictwem  nie dał; traktatem kaliskim  
JPomorze odstąpił K rzyżakom  za zwrócone K uja­
wy i D obrzyń. Natom iast powróciła do korony 
Ruś czerwona a cyw ilizatorska m isya P olsk i na 
w schodzie zajaśniała w całej dobroczynnej po­
tędze.

Zabezpieczyw szy i ustaliw szy granice, rozpoczął 
K azim ierz dobroczynne swoje na wewnątrz dzia­
łanie. Zjednoczeniu politycznem u rozpadłej na 
księstwa Polsk i należało dać trwalszą podstawę, 
niepożytą w iek a m i, podstawę prawa i oświaty. 
Z chaotycznego stanu, jaki się w skutek podziału 

j  u tworzył , należało wyprowadzić społeczeństw o. 
I Swawolę, przypadkowość, dowolność, które się za ­

gn ieźd z iły , należało powstrzym ać rozkazem  woli 
, monarszej i woli narodowej, spisaniem  prawa zw y­

czajowego, pomagając mu prawnictwem zagranicz- 
i nem , ta m , gdzie krajowe w ystarczyć nie m ogło.
1 Sejm  W iślick i rozpoczął to w ie lk ie , niesłychanie

ważne prawodawcze dzieło, które w edług najnow­
szych  badań, n iejed nego  roku ale k ilkudziesięciu  
lat potrzebow ało, zanim stanęło, jako  podstawa 
praw krajowych. I wtenczas to niechybnie, wśród 
prac prawodawczych, coraz gw ałtowniej przem a­
wiała do um ysłu królew skiego potrzeba naukowego  
ogniska, któreby w ciągu w ieków  dostarczało po­
koleniom  ludzi zdolnych, uczonych , odpowiadają­
cych trudnemu zadaniu politycznego i praw nicze­
go w Polsce zawodu.

Już w roku 1363 rozpoczął K azim ierz (pod ług  
N a k ie lsk ie g o : M iechovia) budowę w szechnicy na 
przedm ieściu k rak ow sk iem , od im ienia jego  na- 
zwauem . W  dwa lata potem, w samą uroczystość  
Zesłania D ucha św iętego, w yszedł przywilej erek- 
cyjny, którego treść św iadczy o wzniosłem  n asze­
go króla usposobieniu. „Pragnąc, aby rzeczy po­
żyteczne i szczęście ludzkiego rodzaju się wzm a­
gało , nie wątpiąc, że będzie z pożytkiem  tak du­
chownym  osobom jak św ieckim  poddanym  króle­
stwa naszego, aby w K rakowie istniał zakład, m o­
gący w yższe dać w ykszta łcen ie , postanawiamy i 
na w ieczne czasy m ieć chcem y w szechnicę w tem  
m ie ś c ie  (stud ium  generale). N iechże ona będzie 
perłą potężnej um iejętności i niech wychow uje m ę­
żów dojrzałością rozumu zn acznych , ozdobą cno­
ty strojnych, w rozmaitych zawodach b iegłych;
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W związku z ową naradą berlińską zostaje też prze­
niesienie poniewolne naczelnego prokuratora tutejszego 
p. Seegera do Szczecina. P. Seeger lubo znany z nie­
szczególnej ku nam przychylności, lecz jako sumienny 
urzędnik uparł się kilkakrotnie rekwizycjom władz po­
licyjnych i zarządowych, zadających od niego uwiezie­
nia osób, przeciw którym oprócz bezimiennej denun- 
cyacyi innej nie było poszlaki. Postępowanie to jego 
usprawiedliwione przepisami prawnemi, wywołało w Ber­
linie niezadowolenie, w skutek którego nastąpiło prze­
siedlenie jego na niższą posadę urzędową. Następcą 
jego będzie podobno radca sądu nadwornego p. Kru­
ger, który obecnie prowadzi w Berlinie śledztwo prze­
ciw rodakom naszym posądzonym o zbrodnię stanu.

Londyn 15 maja.
(y) Wszystko sie jakoś cudownie składa na to, aby kon­

serwatywnemu John Bullowi spokój duszy zamącić. 
Zaledwie jednodniowa polityka Russela zapewniła so­
bie miesiąc spoczynku , p. Gladstone, drugi minister 
skarbu, powaga urzędowa w Izbie niższej puszcza się 
na popularność i niesłychaną czyniąc Torysom i W hi- 
gom niespodziankę , popiera wniosek p. Baines, człon­
ka Izby niższej, wniosek, o którym dawno wiecie z te­
legramów. Pan Gladstone należy do najzdolniejszych 
ludzi, a przytem, do najambitniejszych. Utrzymują po­
wszechnie, że on jeden mógłby być następcą Palmerstona.

Wiadomo, że p. Gladstone należy do stronnictwa 
najbardziej pokojowego. Przed kilkoma dniami tłuma­
czył się komitetowi robotników z swojej rozmowy z Ga­
ribaldim, która tego ostatniego , jak z samego tłuma­
czenia widać skłoniła do wyjazdu. Pyta każdy, czy wy­
stąpienie jego za tak zwaną ,, Borough franchise bill “ 
(bil wolności miast) żądającą prawa wyborczego dla 
klasy roboczej, uważać należy za krok w porozumie­
niu z ministerstwem a mianowicie z Palmerstonem, czy 
za wyraz samodzielnych opinii, zbliżonych do radyka­
lizmu Cobdena, Brighta, Gibsona i tak zwanej Manche- 
sterskiej partyi. Opór parlamentu przeciw wnioskowi 
Bainesa ( chodziło o powtórne czytanie) ,  objawiony 
większością 50 g łosów , miałbyż być pożądanym dla 
ministerstwa całego , miałożby to ministerstwo wystą­
pić w niezwykłej szacie reformatora ? W  przeciwnym 
daleko prawdopodobniejszym razie p. Gladstone wystąpi 
zapewne z ministeryum i poszuka nowej karyery na 
nowej drodze.

Mowa Gladstona poruszyła widocznie Londyn. Dzien­
nikarstwo konserwatywne z Tim esem  na czele oburza 
się na n i ą , oskarżając ją o najczerwieńszy demago- 
gizrn. Narzeka on , że p. Whiteside, który oponował 
ministrowi, nie umiał być dosyć logicznym w odpo­
wiedzi ; pociesza się wszakże, że sama mowa ministra 
pokazuje każdemu, jak wielkiego ustrzelił bąka. Dziw­
nie to brzmi w uszach tych , którzy w Anglii przyu­
czyli się widzieć alfę i omegę postępu. Pan Gladstone 
przemawiał za milionami robotników, pozbawionych 
praw wyborczych dlatego, że mieszkają w biednej man­
sardzie za 10 funtów rocznie! W każdym razie sprawa 
reformy demokratycznej angielskiej, od lat kilku w za­
wieszeniu zostającej, w głębi wielkiego państwa nur­
tującej, poszła o jeden krok dalej a ruch klubów nad­
zwyczaj żvwy świadczy, jak jest popularną.—  O wczo- 
rajszem posiedzeniu konferencyi wiecie już z telegramów.

L w ów  14 maja. Gazeta Lwowska ogłosiła nastę­
pujący wykaz prawomocnych wyroków c. k. sądów wo­
jennych w Rzeszowie, Tarnowie, Przemyślu, Nowym 
Sączu, Złoczowie, Tarnopolu, Stanisławowie i Sambo­
rze, zapadłych w miesiącu kwietniu 1864. (Ciąg dalszy.)
b) Za przestępstwo przeciw publicznym zarządzeniom 

g. 569 woj. k. k.
25. Julia G o c l o ń ,  z Sokołowa, 29 1., żona szew­

ca, na 6 dni aresztu. 26. Józef N i e c z a j e w s k i ,  z 
Złoczowa, 49 1., żonaty, rządzca dóbr, na 15 dni a -

niechajże s tanie się ona źródłem  użyznia jącem  
w ie d z y ,  z k tórego  czerpać  będą  mogli wszyscy, 
p ragnący  grun tow nej n a u k i .“

Nie naszą  jest rzeczą  w daw ać się w badania ,
0 ile szkoła  K az im ie rra  W . rozw inę ła  się pod j e ­
go rządam i,  d la  czego podupad ła  i j a k ie  by ły  je j  
losy m iędzy  1364 a 1400, do chwili,  gdy  W ła d y ­
sław Jag ie ł ło  i J a d w ig a  podejm ując  dzieło o s ta t­
n iego P i a s t a , w dzisie jszym umieścili ak a d em ią  
gm achu. T u  ty lko  pow iedzieć m u s im y ,  że w r. 
1 3 6 4 ,  gdy  K az im ie rz  W . a k a d em ią  zak ładał,  nie 
by ło  w N iem czech  żadnego  je szcze  podobnego z a ­
k ładu ,  z w y ją tk iem  akadem ii  p ra sk ie j  w słow iań­
skich- C zechach  r. 1348 przez  K aro la  IV  założo­
nej , a  w liczbie 81 uniw ersy te tów  do dziś dn ia  
w E u ro p ie  is tn iejących, k ra k o w sk i  j e s t  ośm nastym  
z rzęd u  co do dawności założenia.

P ięćse t  la t  i s tn ie n ia ! zaiste rzecz to zarówno 
im ponująca,  j a k  obow iązująca  t y c h , co się g a rn ą  
do s ta rego  oświaty naszej o g n isk a ;  ty c h ,  co dz i­
siaj s toją u je g o  straży. D o  tych ostatnich m ó­
w ić ,  nie n a sz ą  r z e c z ą :  um iem y ocenić trudności
1 ciężkie okoliczności,  i w iem y , że rozwój naro- 
dow'ej wszechnicy w  m y ś l  założycieli,  n ie jest r z e ­
czą od nich ty lko  zależną.

O d zy w am y  się raczej do t y c h ,  co g a rn ą c  się

resztu. 27. Wojciech G r ó d e c k i ,  z Głogowa, 56 1., 
żonaty, inwalid patentowy, na 18 dni aresztu. 28. 
Mojżesz F e l d s  t r i c k ,  z Leżajska, 54 1., izraelita, żo­
naty maehlerz, na 7 dni aresztu. 29. Rachel F e l d -  
s t r i c k ,  z Leżajska, izraelitka, stanu wolnego, na 24 
godzin aresztu, w drodze łaski uwolniona.
c) Za przekroczenie obwieszczeń z 28 i 29 lutego 1864.

50. Wacław K o p e s l y ń s k i ,  z Leżajska, 20 1., 
stanu wolnego, pisarz ekonomiczny, na 14 dni aresztu. 
51. Marcin b t r z e p k a ,  z Sonina, 45 1., żonaty, wy­
robnik, na 10 kijów. 52. Wawrzyniec S t r z ę p k a ,  z 
Sonina, 23 1., stanu wolnego, wyrobnik, na 10 kijów. 
53. Kazimierz G r ó d e c k i ,  z Głogowa, 50 1,, żonaty, 
właściciel domu, na utratę przedmiotów i 8 dni aresztu. 
34. Wojciech W a r c h o ł ,  z Krządka, 25 1., stanu 
wolnego, kowal, na utratę przedmiotów i 16 dni a-  
resztu. 55. Feliks D ó l a ń s k i ,  z Hakowa, 52 1., żo­
naty, właściciel dóbr, na karę pieniężną w kwocie 50 
zł. w. a. 36. Andrzej K a r a k u ł . s k i ,  z Żołynia, 33 1., 
stanu wolnego, kooperator w Ludczy, na karę pienię­
żną w' kwocie 25 zł. w. a. 57. Walenty C i s e k ,  z 
Trzebosia, 36 1., żonaty, kmieć, na utratę broni i 14 
dni aresztu.

II. C. k. sad wojenny w Tarnowie.
a) Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej.
1. Jan F l e i s c h e r  także M e s z a r o s ,  stanu wol­

nego , 25 1., z Dobcsan w W ęgrzech, uczeń gimna- 
zyum, na 6 tygodni wiezienia. 2. Jan K o r p a n t y ,  2o 
1, z Mielca, czapnik, na 5 tygodni więzienia. 5. An­
toni J a n k o w s k i ,  23 1., z Sassowa, czeladnik szew­
ski,  na 5 tygodni więzienia. 4. Józeł W i t t i g  recte 
K o r c z y ń s k i ,  20 1., z Chełmca, uczeń gimnazyum, 
na 5 tygodni wiezienia. 5. Kantan Ni c o ś ,  21 1., sta­
nu wolnego, z Giębiczyny, parobek, na 5 miesięcy 
więzienia, (obciążony zbrodnią kradzieży). 6. Józef B e ­
d n a r c z y k ,  21 1., z Woli,  terminator piekarski, na 
4 tygodnie więzienia. 7. Michał P a w l i k o w s k i ,  17
1., stanu wolnego, z Dębicy, terminator tkacki, 8. Ju­
liusz P o l a ń s k i ,  15 1., stanu wolnego, z Baranowa, 
terminator ślusarski, 9. Władysław D e m b s k i ,  18 1., 
stanu wolnego, z Bochni, czeladnik ślusarski, 10. Au­
gust K o l a r z ,  15 1. , *  Rzeszowa, uczeń gimnazyum, 
U .  Aleksander I g l i c k i ,  20 1., stanu wolnego, z Bo­
chni , czeladnik stelmaski, każdy na 4 tygodnie wie- 
zienia. 12. Stanisław W e i s s ,  19 L , stanu wolnego, 
z Jastrząbki starej, na 8 tygodni więzienia, zaostrzo­
nego 1 razowym postern w każdym tygodniu. 1 o. To­
masz M i l e r  o wi  cz ,  47 i. ,  z Krzyżanowic, żonaty, 
przedsiębiorca traktyernicki, na 5 tygodni więzienia. 
14. Jan R i t t e r ,  17 1., z Kremnitz w Węgrzech, l i ­
czeń gimnazyum, areszt śledczy policzono za karę. 15. 
Paweł M a t l o c h a ,  28 1., stanu wolnego, z Bochni, 
kmieć, na 4 tygodnie więzienia. 16. Eugeniusz I I l a ­
s i e  w i c z ,  19 1., z Visk w Węgrzech, uczeń gimna­
zyum, na 4 tygodnie więzienia. 17. Teodor T r s t ,  18
1., z Szonvar w Węgrzech , uczeń gimnazyum, na 3 
miesiące więzienia (powtórnie). 18. Jari O b r z o d ,  16
1., stanu wolnego , z Grzybowa , terminator tkacki, na 
4 tygodnie więzienia. 19. Franciszek H a n z  l i k,  18 1. 
stanu wolnego, z Pragi, praktykant budownictwa, na 
3 tygodnie więzienia. 20. Wojciech M a r s z a l s k i ,  
24 1., z Bochną czeladnik szewski, stanu wolnego, na 
6 tygodni więzienia. 21. Rudoll C h r o s t e k ,  18 1., 
z Tarnowa, stanu wolnego, czeladnik bednarski, na 6 
tygodni więzienia. 22. Walenty M a d u r s k i ,  24 1., z 
Ryglic, stanu wolnego, czeladnik szewski, na 6 tygo­
dni więzienia. 25. Zygmunt K o w a l s k i ,  18 1., z Me- 
szny dolnej, stanu wolnego, uczeń gimnazyum, na 3 
tygodnie wiezienia. 24. Jan B r z o s k a ,  20 1., z Krze­
szowic, stanu wolnego, ogrodnik, na 4 tygodnie wię­
zienia. 25. Błażej H a j d u k i e w t c z ,  22 1., z Rożno­
wa, stanu wolnego, służący, na 14 dni więzienia. 26. 
Konstanty W o j n a ,  20  1., z Bystry, stanu wolnego, 
bez zatrudnienia, na 14 dni więzienia. 2 / .  Władysław 
D o b r z y ń s k i ,  26 1., żonaty, z Rożnowa, dzierżawca,

z zak ładów  przygotow aw czych  na  prow iney i i m ia ­
sta do A lm a  m ater k r a k o w s k ie j ,  doznają  dziś j e ­
szcze dob roczynnych  sku tków  wielkiego dzieła, 
dokonanego  przez K az im ierza  W . i je g o  w nukę, 
k tórzy  czerp ią  n a u k ę ,  dzięk i ich pieczołowitości 
o dobro narodu. D ziw nem  zrządzeniem  losu, ro cz ­
n ica  założenia  un iw ersy te tu  p rzy p a d a  w  chwili, 
n ad e r  d la n a rodu  ważnej , w chwili tysiąca 
n ieszczęść i powszechnej klęski narodowej. D u ch  
rządnego  i gospodarnego  m o n a r c h y , przyw ołany  
w spom nieniem , k tó re  nam  tyle je s t  drogiem , zb l i­
ża się do nas  w m om encie  ta k  k r y ty c z n y m , j a ­
k iego naród  n igdy może niezaznał.  Chwila  je szcze  
a obok  m a te ry a ln y ch  s tra t  pojawić się m ogą sm u ­
tne  m oralne skutki.. ,.

I  tutaj sk a zó w k a ,  k tó rą  nam  daje przeszłość 
p ięćse t le tnią rocznicą  dzis ie jszą ,  pow inna  stać 
się m łodem u pokolen iu  p raw dziw ym  O patrzności 
głosem. P ow inna  je j  przypom nieć ,  gdzie spoczy­
wa p raw dziw a siła narodow a, gdzie w aruuek  bytu; 
pow inna  pow iedz ieć ,  j a k a  to p rac a  n igdy n ieza  
wodzi; pow inna je j  powiedzieć, że sum m a siły n a ­
rodowej, j e s t  sum m ą tego, eo ten  naród  wrie ,  co 
do p rzy rodzonych  darów  dopracow ał i zyskał.

J a k ie k o lw ie k  losy naród czekają , zw ro td o  w szech­
s tronnej,  u staw nei,  n iezm ordowanej p racy ,  spotę-

na 3 miesiące więzienia. 28. Antoni S u l c z e w s k i ,  
18 1., z Laskowy, stanu wolnego, ekonom, na 14 dni 
wiezienia. 29. Marceli K u ź n i a r s k i ,  40 1., z Cho­
dakowa, żonaty, administrator dóbr księcia Sanguszki, 
na 8 tygodni więzienia z wliczeniem 4 tygodniowego 
aresztu śledczego. 30. Józef W i l i m e k ,  22 1., stanu 
wolnego, z Teinitz w Czechach, oficyalista prywatny, 
na 5 tygodni więzienia. 51. Franciszek W i s n c r ,  31
1., ze Lwowa, wdowiec, leśniczy, na 5 tygodni wię­
zienia. 32. Jan Dembiński, 35 1., z Kwiatownic, żo­
naty, dzierżawca, na 4 tygodnie więzienia. 33. Wacław 
W a ł e k ,  32 1., z Rzóchowa, żonaty, administrator dóbr 
księcia Sanguszki, na 1 miesiąc więzienia. 34 Henryk 
R o g a l i ń s k i ,  45 1., z Zabrzydowskiej, dzierżawca, 
na 2 miesiące więzienia. 35. Adam S ł a w i ń s k i ,  42
1., z Czarny, stanu wolnego, rządzca dóbr, na 8 ty­
godni wiezienia, w drodze łaski uwolniony. 56. Jan 
M a t z e n a u e r ,  22 1., z Tarnowa, stanu wolnego, cze­
ladnik krawiecki, uwolniony z braku dowodów.

(D. c. n.)

W iedeń  18 maja. Artykuł półurzędowej W iener 
A bend Post o którym wspomniał korespondent nasz z 
Wiednia brzmi w głównych ustępach jak następuje: 
„Zaraz po zaprowadzeniu stanu oblężenia w Galicyi poja­
wiły się w niektórych dziennikach, przychylnych po­
wstaniu polskiemu, wiadomości i rozumowania mające 
na celu częścią kłam zadać faktom zawartym w manife­
ście cesarskim, częścią przeinaczyć je i wszelką o d ­
powiedzialność za wykroczenia galicyjskiego stronnic­
twa ruchu zwalić na rząd cesarski. Wyszła niedawno
w Paryżu broszura zestawia wszystkie te zarzuty “
W iener A bend  Post czuje się obowiązaną zbić zarzu­
ty. „Rzeczone pismo stara się dowieść, że stronnictwo 
narodowe w Galicyi nie zamierzało podnieść powsta­
nia przeciw rządowi austryackiemu i że zatem ten 
nie był uprawnionym do zaprowadzenia stanu wyjąt­
kowego." W. A. mniema dalej, że rząd był obowią­
zanym położyć koniec marnowaniu majątków i ludzi 
w Galicyi których użyto dla dopięcia bezprawnych ce­
lów. Zarzut jakoby przez zabieranie transportów broni 
krzywdzono przemysł austryacki zdaniem W. A .P .  jest 
naiwny, b papierów znalezionych u ks. Adama Sapiechy 
stara się półurzędowy dziennik dowieść, że agitatoro­
wie w Galicyi zamierzali powiększyć obręb powstania. 
Papiery te są następujące : „ Projekt organizacji przy­
szłego wojska polskiego w którym liczono równie na 
Galicją jak i na Odessę i Wrocław ; dalej rozprawa 
napisana (jak twierdzi W . A . P .)  własnoręcznie przez 
księcia o szanszach jakieby miało zbrojne powstanie 
w Galicyi a kończące się tą konkluzyą, że powstanie 
takie mogłoby ewentualnie dla udania się sprawy na­
rodowej być koniecznem." W . A . przeczy dalej, jako­
by płacenie podatków w Galicyi nastąpiło dobrowolnie 
i przypomina w tym względzie zabójstwo radzcy są­
dowego Kuczyńzkiego i wiele innych zabójstw pepel- 
nionych w Krakowie. ,,Broszura obwinia dyplomację 
austryacką, że ta przez przyłączenie się do kroków 
mocarstw zachodnich, dalej treścią i tonem wysłanych 
do Petersburga not, dodała otuchy powstaniu i na­
dzieje jego ożywiła." W . A .  mniema, że rząd austrya­
cki nie pochwalał celów powstania, raczej powstanie 
samo chciał przełamać radząc zgodę i wskazując na 
prawa przysłużające Polakom z treści traktatów kon­
gresu wiedeńskiego. «Nigdy zaś Austrva nie zaanga­
żowała się tak, aby miała wypowiadać wojnę albo wspie­
rać po wstanie». Gdy zaś Anglia w wojnę wdać się 
nie chciała, Austrya nie mogła opuścić polityki poko­
jowej i wzniecać pożaru europejskiego. «Jeżeli władze 
galicyjskie sprzeciwiały się dowozom broni, kontrybu- 
cynm i werbunkom, nie była w tern ani niękonsekwen- 
cya ani wiarołomstwo», bo rząd nie zamyślał nigdy 
przekroczyć granicy dyplomatycznego pośredniczenia. 
W. A . zbija dalej zarzuty, jakoby władze galicyjskie

gow ania  siły in te l l ig en c y jn e j , do  ro zp rzes trzen ie ­
nia wiedzy, do spotęgowania je d n o s te k  i całego 
ogółu w ykszta łcen iem , choćby z najw iększem i na- 
byteni t r u d a m i , j e s t  św iętym  obowiązkiem , a  po ­
winno b y ć  has łem  dla młodego pokolenia.

T e n  zw rot powinien now ą n adać  świetność d a w ­
nem u  ogn isku  naszej oświaty, akadem ii  k ra k o w ­
skiej. Ż ad n a  siła nie zdoła takiej świetności za ­
ćmić, żadna  takiego rozwoju  za tam ow ać. P rą d  
w gronie młodzieży ku  pilnej a pożytecznej dla n a ­
rodu pracy,  p rąd  ku  n a u c e ,  n ieuważanej ty lko 
ja k o  sposób do zarob ien ia  k aw a łk a  chleba, ale 
jako  konieczny  w arunek  zaw odu  obyw ate lsk iego , 
p rąd  w yklucza jący  zarówno zby t  w czesne garn ię­
cie się do roli politycznej,  jak  rzem ieś ln icze za­
dość uczynien ie  w arunkom  examinow: p rąd  taki,  
sz lachetnym  zapałem  i pam ięcią relig ijną d la  p ie r ­
wotnej myśli za łożycie la  pod trzym yw any , m oże i 
w dzisie jszych w aru n k ac h  uczynić  wszechnicę K a ­
zim ierza W . owem m iejscem  b ło g o s ław io n e m , w 
k tó rem  róść b ęd ą  dla narodu  —  m ęże z wiedzą, 
poświęceniem  i cnotą  T ego  życzym y z głębi du ­
szy w p ięćse tle tn ią  rocznicę założenia U n iw er­
sytetu.
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spokojnie patrzały na dojrzewanie wypraw, aby takowe 
tem pewniej Rosyanom zdradzić. Korespondencja  mię­
dzy h r  Mensdoriem a p. ministrem policyi przytoczo­
na w broszurze owej jako dowód powyższego zarzutu, 
jes t  zmyślona podług W . A. Podług korespondencji 
tej h r  Mensdorf na żądanie p. ministra policyi o za­
aresztowanie księcia Adama Sapiehy odpowiedział,  że 
trzeba czekać póki rzecz (uformowanie korpusu) doj­
rzeje. «Jest to fałszem jakoby rząd austryacki z praw - 
dziwem zdaniem swojem wystąpił dopiero po zam­
kniętej sesvi rady państwa*. W. A .  przypomina pod 
tym względem oświadczenie ministra Schmerlinga w 
radzie państwa i podnosi, że w adresie Izby posłów 
do Cesarza wyrażone wprawdzie były sympatye dla wspól­
nego postępowania Austryi z mocarstwami zacho- 
d n ie m i , równocześnie zaś położony był nacisk na ca­
łość monarchii.  «Stan wyjątkowy jes t  środkiem su ro -  
wvm; ale będzie on nadal jak dotychczas wykonywany 
z umiarkowaniem, p i s z e  W ien er  A b . P ost. «Broszura 
zazzuc* nakoniec ,  że toczące się w sądach cywil­
nych procesa polityczne oddane zostały sądom woj­
skowym i widzi w tem działanie wsteczne ustawy." 
W ien . A b . twierdzi, że organiczny związek tych pro­
cesów zmusił do takiego postępowania, które jedynie 
skrócić mogło trwanie procesów. W ien . A b . kończy 
artykuł powyższy życzeniem aby rząd jak najprędzej 
był w możności zaprowadzić w Galicji stan normalny.

—  Dzienniki wiedeńskie donoszą, że c. k. sąd lllciej 
instancyi w Zagrzebiu zniósł wyrok llgiej instancyi, 
skazujący Jana Perkowacza redaktora dziennika Pozor 
na 8 miesięcy aresztu, i utratę 3 0 0  zł. w. a. z kau -  
eyi, a zatwierdził wyrok Iszej instancyi na 5 miesiące 
aresztu i 2 5 0  zł. w. a. utraty z kaucyi.

Królestwo Polskie.
Na wybory urzędników Towarzystwa Kredyt. Ziem. 

w oddziale warszawskim, odbyte w Warszawie l o t .  m. 
zgromadziło się 105  właścicieli dóbr stowarzyszonych. 
Była to zaledwie trzecia część zwykle się zbierających. 
Zgromadzenie to w Warszawie było daleko liczniejsze 
jak w innych oddziałach Towarzystwa czyli wojewódz­
twach , z p o w o d u , że w stolicy tej przebywa wiele 
właścicieli. W  innych województwach zgromadziło się 
zaledwie jedna dziesiąta część zwykłej liczby, albowiem 
wielu przybyć nie m ogło ,  mnóstwo jest uwięzionych, 
lub wywiezionych na Sybir, lub za granicą. O przebie­
gu wyborów w Warszawie czytamy sprawozdanie w dzien­
nikach warszawskich, które tu powtórzymy, lecz w tem 
sprawozdaniu nie ma ani wzmianki o wymuszonym a -  
dresie, o czem kilka szczegółów przesłanych nam przez 
ko respondenta ,  podaliśmy już wczoraj. Sprawozdanie 
ogłoszone w Gazecie w arszaw sk ie j  brzm i:

„Dnia 13 t. m. o godź. 11 rano, w gmachu Towa­
rzystwa Kredytowego ziemskiego, odbyte zostały dwu­
letnie wybory na urzędy do Władz tegoż Towarzystwa, 
o d d z i a ł u ' Warszawskiego. Ponieważ wybrany w r. 1 8 6 2  

na Prezesa zebrania Prof. Lelewel, z powodu słabości, 
me mógł takowym przewodniczyć, toż samo i zastęp­
ca Piotr hr. Ł u b ieńsk i ,—  zatem, stosownie do obo­
wiązującego prawa, pod przewodnictwem gubernatora 
cywilnego generała -  majora Rożnowa , przystąpiono do 
wyboru prezydującego obecnym wyborom; jakoż jedno­
myślnie wybranym został radca tajny Jakób Łaszczyń- 
ski (głosów 105), który po wykonaniu przysięgi przed 
gubernatorem cywilnym, przez tegoż zainstallowanym 
został. Następnie radca Dyrekcyi szczegółowej, Józef 
Żymirski, odczytał sprawozdanie z ubiegłych dwóch lat 
czynności Dyrekcyi szczegółowej a z kolei przystąpio­
no do wyboru radcy do komitetu, na który to urząd, 
znakomitą większością g ło s ó w , powołanym został do­
tychczasowy takiż radca Eugeniusz Słubicki (głosów 98); 
dalej, na radcę do Dyrekcyi głównej podobnież więk­
szością głosów wybranym został dotychczasowy radca 
August Lasocki (głosów 93) i nareszcie na radców do 
Dyrekcyi szczegółowej wybrani zostali: dotychczasowi 
radcy Aleksy Zabokrzecki (głosów 92), Ewaryst Meyer 
(66), oraz Józef Zieliński (45); po nich najwięcej otrzy­
mali głosów Ludwik Ostrowski (41), Ludwik Kraków 
(33), Konstanty Łączyński (53)._ W  końcu na prezesa 
przyszłych w yborów , w r. 186 6  odbyć się mających, 
wybrano: Jana Czarnowskiego, a na zastępcę Antonie­
go Godlewskiego."

—  Korespondent z Warszawy do Schles. Zty. w li­
ście z 14 t. m. zdawszy sprawę z wyborów do Towa- 
rzyst. Kredyt. Ziemskiego w Warszawie, pisze dalej: „Jak 
było do przewidzenia , przy sposobności tej przyszła na 
stół kwestya adresu. Na członków depulacyi, która adres 
ma osobiście wręczyć cesarzowi w Petersburgu wy­
brani zostali: Ostrowski, Górski i Rembieliński.-—  Dzi­
siejszy Dziennik Powszechny zamieszcza rozporządzenie 
namiestnika, mocą którego już i tak uciążliwy poda­
tek kwaterunkowy zostaje jeszcze podwyższony, tak, 
że każdy właściciel domu w Warszawie, od każdego 
pokoju w domu swoim musi jeszcze 90  kopijek (6 złp.) 
płacić dodatkowo. Gdy zaś jest tu dosyć domów ma­
jących przeszło po 100 pokoi, przeto kontrybucya ta 
ogromną znów summę wyniesie. W ogóle teraźniejszy 
system zarządu nader troskliwie zajmuje się kwestyą 
pieniężną- Tak np. rozkaz policyjny, aby każdy posia­
dał kartę legitymacyjną, z samych zaległości opłat od 
kart pobytu (1 rubla rocznie) wniósł do kasy miejskiej 
(na policyę) przeszło 50 ,0 00  rubli. Tak pokrywają się 
koszta policyi, które teraz w samej Warszawie przeszło

milion rubli srebr. rocznie wynoszą. Dzisiaj był wielki 
przegląd wojsk. Jen. Berg, jako głównodowodzący o -  
znajmił żołnierzom carskie podziękowanie za okazaną 
przez nich waleczność."

—  Do Bresl. Ztg. piszą z Warszawy pod d. 16 t. m.: 
„Wczoraj w nocy jen. Trepów telegrafem powołany 
został do Petersburga; dziś rano już tam odjechał. 
Samo powołanie jego w tej chwili, równie jak nadzwy­
czajny w tem pośpiech, zadziwia tutaj naturalnie i daje 
powód do rozmaitych domysłów. Są nawet tacy, któ—. 
rzy utrzymują, że Trepów powołany został przez w. ks. 
K onstan tego , który c h c e , aby mu przedstawił stan 
rzeczv w K ongresówce; z tem znów naturalnie wiąże 
sie oczekiwanie rychłego powrotu tutaj w\ księcia. My 
z naszej strony mamy powód do mniemania, że jen. 
Trepów, który zaufanie cara posiada, wezwany przezeń 
został, aby dał opinią swoją w sporze między kierun­
kiem Bergowskim, niby arystokratycznym, a Milutinow- 
skim, który się demokratycznym (!!!) być mieni. W  isto­
cie dwa te kierunki w tem się tylko różnią, że kiedy 
bergowski rachuje się z istniejącemi urządzeniami i tyl­
ko w sprawach politycznych do ostatecznej posuwa się 
srogości, —- milutinowski przeciwnie, wszystko co pol­
skie chce zniszczyć i wszystko gwałtem zmoskwicić. 
Trepów należy do kierunku pośredniego. Powołanie 
jego do Petersburga zamiast zapowiadać powrót Kon­
stantego, jes t owszem znakiem, iż powrót ten nie jest 
przynajmniej bliskim, gdyż w takim razie zamiast roz­
strzygać spór między Bergiem a Milutinem w Peters­
burgu, zostawionoby go raczej do rozstrzygnięcia sa­
memu w. księciu. Deputacya trzech wyjeżdżających w 
imieniu gub. warszawskiej, dopiero za parę dni od­
jeżdża, gdyż oczekuje na podobne deputacye z innych 
jeszcze gubernij. Jak daleko sięga tutaj reakcva, widać 
to także z postępowania z żydami w najdrobniejszych 
nawet rzeczach. Wielkie publiczne ogrody „Saski" i 
„Krasińskich" były dawniej zamknięte dla żydów w sta­
rym ich narodowym ubiorze. Rok 1861 zniósł natu­
ralnie to ograniczenie, i żydzi w jakimkolwiek ubiorze, 
byle ubrani porządnie, mieli wszędzie wstęp otwarty. 
Teraz niesprawiedliwe to ograniczenie zaprowadzono 
napowrót,"

TELEGRAMY.

F r a n k f u r t  18 maja Frankfurtska Post Ztg. 
ogłasza telegram z Wiednia następującej treści: 
Na wczorajszem posiedzeniu konferencyi w L o n ­
dynie, przedłożone zostały propozyeye austryacko- 
pruskie , żądające zupełnej autonomii Księstw 
Zaelbiańskich—  unii osobistej, materyałnych rę- 
kojmii (Rendsburga z załogą niemiecką), a nadto 
propozyeye te ząwierają zastrzeżenie praw Związ­
ku niemieckiego co do orzeczenia w kwestyi 
następstwa tronu. Z tego powmdu pełnomocnik 
niemiecki p. Beust przystał na te propozyeye; 
Rosya zaś nie jest im przeciwną. (Podobne wia­
domości o londyńskiej konferencyi i o propozy­
c jach  austryacko - pruskich otrzymaliśmy także 
w'czoraj w telegramie przez W iedeń, lecz nale­
ży tę depeszę porównać z poniższym telegramem 
przez Berlin nadeszłym. P. R. W.)

L o n d y n  18  maja. Na wczorajszem trzeeh- 
godzinnem posiedzeniu konferencyi n i e  p o s t ą ­
p i o n o  a n i  n a  k r o k  n a p r z ó d  k u  rozwią­
zaniu duńskiego sporu. Konferencya odroczyła 
się do 2 8  t. m. (Gdy telegramy przez Wiedeń 
przedstawiają rezultat tego posiedzenia jako po - 
rnyślny, telegramy berlińskie wprost p r z e c i ­
w n i e  o jego rezultacie twierdzą: powodem te­
go je s t ,  iż Prusy nie życzą sobie rozwiązania 
sporu duńsko - niemieckiego przez konferencję, 
bo na tej drodze nie spełniłyby swoich zabor­
czych zamiarów, a nie życząc sobie, nie wierzą 
w jej rezultat; przeciwnie w Wiedniu pragną 
pomyślnego załatwienia sporu przez konferen- 
cyę. P. R. Wieku).

S z 1 e z w i g 17 maja. Książę Fryderyk K arol 
pruski (który dowodził pod Dyplem i uchodzi za 
nac ze ln ik a  stronnictwa będącego za wcieleniem 
Księstw do Prus. P. R. W . )  p r z y jm o w a n y  był 
w Rloslerkrug, a dzisiaj w południe przybył tu ­
taj. Jutro ma być na jego cześć wielka dem on­
stracja. Książę ten ma później udać się do 
Berlina.

P rzeg ląd  p o lityczn y .
Wskazaliśmy niedawno w artykule wstępnym 

co znaczy w dziennikach moskiewskich używany 
wyraz „bratanie" Polaków z Moskalami t. j. u- 
siłowanie zmienienia ich w Moskali, a z stolet- 
nich dziejów znają czytelnicy środki jakiemi to 
„zbratanie" przeprowadzić się starają, środki w

ostatnim roku natężone. Teraz zaszedł fakt mo­
gący służyć za objaśnienie do tego „bratania". 
Jen. Murawiew, który przez roczny prawie czas 
swej wszechwładzy na Litwie, do 8 0 0  Polaków 
skazał tam na śmierć, nielicząc dobitych na po­
bojowisku, 10 tysięcy skazał na S jb ir  lub do 
rot aresztanckich albo do twierdz, 3 0  tysięcy 
„przesiedlił" na stepy poduralskie, wiele wsi i 
całych okolic zniszczyć kazał do szczętu (unie- 
zlozit1 do tła) kilkanaście tysięcy majątków zase- 
kwestrował, kilkadziesiąt tysięcy rodzin polskich 
zmienił w żebraków, a wszystkich katolików' i 
Polaków wyjął prawie z pod prawa w swych 
rozporządzeniach i rozwinął wszelkie możebne 
środki, nie cofając się przed żadnym, w celu 
niszczenia katolicyzmu i narodowości polskiej — 
ów Murawiew przyjmowany był w d. 8 maja 
w Petersburgu z wielkim zapałem przez tłum 
moskiewskich wyznawców owego bratnienia, cze­
kających na dworcu kolei żelaznej na jego przy­
bycie. Lecz jak donosi Gaz. Petersburgska  o- 
pisująca to przyjęcie, jen. Murawiew, który 7go 
t. m. opuścił Wilno, przyjechał do Petersburga 
bardzo c h o ry , „i tak rozstroił nerwy" (sic), 
iż „znajdujący się przy nim lękali s i ę , czy 
go dowiozą do Petersburga". Opuszczając Wilno 
wydał rozkaz do wojsk, iż pozostawia pomocni­
kowi jen. Kriżanowskiemu dowództwo na czas 
swej nieobecności. Spodziewa się widać powró­
cić, aby dalej przeprowadzać swrą misyę b ra t­
nienia. Podamy później dosłownie z G azety Pe- 
tersburgskiej ten opis przyjęcia Murawiewa w P e ­
tersburgu. —  W edług  listów' z tej stolicy, cesarz 
rosyjski mający towarzyszyć swej żonie do Nie­
miec, nie będzie już przejeżdżał przez W arsza­
wę, lecz wprost uda się do Berlina, a ztamtąd 
do Kissingen. Z pobytem jego w Berlinie łączą 
wzmocnienie jeszcze przymierza moskiewsko- 
pruskiego.— Z bliższych okolic Kongresówki jest 
tylko wiadomość o rozbiciu oddziału Junoszy 
między Pińczowem a Wodzisławiem w' zeszłym 
jeszcze tygodniu. List z W arszawy zamieszczony 
w D resdner Journal oburza się z powodu czyn­
ności wńelu naczelników wojennych moskiew­
skich, usiłujących zaszczepiać nienawiść w w ło­
ścianach w Kongresówce, ku oświeceńszym kla­
som społeczeństwa.

Wskazujemy wyżej sprzeczność doniesień te­
legraficznych nadeszłych przez W ied eń ,  z tele­
gramami przez B e r l in , o piatem posiedzeniu 
k o n f e r e n c y i :  gdy pierwsze, pragnące ujrzyć 
jak najprędzej pokój w rezultacie londyńskich 
narad w dość różowem świetle przedslawiają 
to posiedzenie; przeciwnie telegramy pruskie 
wprost oświadczają, iż sprawa duńska nie po­
stąpiła na niem ani kroku. Organ Bismarka 
JSordd. Allg. Ztg. z 19 t. m. dodaje do takie­
go telegramu uw!agę: „Ze członkowie konferen­
cyi zdają się nie wierzyć w pomyślny koniec 
swego posłannictwa, okazuje się już z tego, iż 
przyszłe posiedzenie ma nastąpić dopiero za dwa 
tygodnie, a przepowiadamy, że i to posiedzenie 
n i e  b ę d z i e  m i a ł o  ż a d n e g o  r e z u l t a t u ,  
jeżeli angielska polityka, która się z takim ha­
łasem postawiła na czele układów nie przyj­
dzie do przekonania , iż projekta jakie chce 
na konferencji przeprowadzić, byłyby może przed 
rokiem zyskały u z n a n ie , lecz dzisiaj wobec 
„loiki czynów spełnionych", są zupełnie upadłe." 
Dalej tenże dziennik dodaje, że pełnomocnik duń­
ski pan (juaado „miał oświadczyć reprezentan­
tom mocarstw neutralnych, że strata księstw 
wywołałaby w Kopenhadze rewolucyę, w skutku 
której nastąpiłoby przyłączenie pozostałej części 
Danii do Szwecji. P. Quaade — pisze dalej 
organ Bismarka —  późno przychodzi na tę myśl, 
gdyż przed rokiem już pisaliśmy, że postępowa­
nie Szwecyi w sprawie duńskiej podobne jest 
do postępowania tej osoby, która zabezpieczyw­
szy wysoko życie swego przyjaciela w towarzy­
stwie ubezpieczeń, starała się następnie zdrowie 
jego zrujnować."

Ostatnie posiedzenie konferencyi i sprawy nad- 
dunajskie: oto przedmioty, któremi zajmują się 
głównie dzienniki wiedeńskie z 18  b. m. Co 
do posiedzenia konferencyi donoszą one, że pro- 
pozycye pokojowe podane przez Austryę i Pru .
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s y , u fo ź o n e  zos ta ły  w e s p ó ł  z p e łn o m o c n ik i e m  
n ie m ie c k im  p. B eus t .  Co do s a m e g o  p r o g r a m u  
p o k o jo w e g o  dz iennik i w ie d e ń s k ie  d o n o sz ą  z g o ­
d n i e ,  że  t e n ż e  ta k  j e s t  o g ó ln ik o w y ,  że  p rz y p u ­
szcza  b a rd z o  w ie le  zm ian .  Ost Deutsche Post 
tw ierdzi. ,  (w b r e w  p o w y ż s z e m u  te le g ra m o w i)  że 
w  p ro p o z y c y a c h  ty ch  n ie  m a  w y razu :  u n ia  p e r ­
so n a ln a  i m n i e m a ,  że u n ik a n o  w y r a z u  te g o  ze 
w z g lę d u  n a  A u s tryę ,  k tó r a  dla p e w n y c h  ana log ij  
n ie  c h c e  w p ro w a d z ić  z a sad y  tak ie j  w  p r a w o  p u ­
b liczne .  T e n ż e  d z ien n ik  d o n o s i , że  p r e t e n s y e  
ks ięc ia  A u g u s te n b u r g s k ie g o  s ię  p o d n o s z ą , z po- 

iż rząd p ru s k i  c o raz  w ięce j  się p zzeko -  
że  z a m ia r  b e z p o ś r e d n ie g o  p rzy łączen ia  

do  P r u s  na tra f i łby  na  p rz e s z k o d y  b a r -  
w ie lk ie ;  i d la te g o  w ła śn ie  A u s try a  w s p ie -  
będ z ie  k s ięc ia  A u g u s te n b u r g s k ie g o .  P o d łu g

w o d u  
n u je  ,
k s ię s tw  
dzo 
rac
Wanderera  p e łn o m o c n ik  ro sy jsk i  b a r o n  B ru n ó w  
p rz e m a w ia ł  za c a ło śc ią  Danii ; in acze j  tw ie rdz i  
t e l e g ra m  z F ra n k f u r tu .  M in is te rya lny  Botschafter 
pisze;  „ Z d a je  s i ę ,  że p r o g r a m  dale j  s ię  p o s u w a  
aniżeli d o ty c h c z a s  m n i e m a n o  i p r z e ła m u je  c ia ­
s n e  g r a n i c e  unii p e r s o n a ln e j  i ca ło śc i  Danii. 
T e n ż e  d z ien n ik  donos i ,  że p e łn o m o c n ic y  d u ń ­
scy  n a w e t  nie chc ie l i  w ziąść  pod  ro z w a g ę  
p ro p o zy cy j  a u s t ry a c k o  - p ru s k ic h  , i d o p ie ro  na  
w n io s e k  p e łn o m o c n ik ó w  a n g ie l sk ic h  to  u c z y n i l i ; 
zd a je  się w i ę c ,  iż w K o p e n h a d z e  ę ie  z e c h c ą  
p rzy jąć  p r o g r a m u  te g o  za p o d s t a w ę  da lszych  u -  
k ł a d ó w .—  Z C a ro g ro d u  d o n o s z ą  do  p ó łu r z ę d o -  
w ej Gen. Cor. że '7  b. m. o d b y ło  s ię  t a m  p o ­
s ied zen ie  konfs renc .y i  w  s p r a w ie  k la s z to ró w  w 
k s i ę s tw a c h  n a d d u n a js k ic h .  Na p o s ie d z e n iu  te rn  
p e łn o m o c n ik  f r a n c u sk i  m ia ł  w n i e ś ć ,  ab y  z a w e ­
zw a ć  do  o b ra d  ty c h  p e łn o m o c n ik a  ru m u ń s k ie g o ,  
co  też się s ta ło .  Co do  d ru g ie g o  p rz e d m io tu ,  
co  d o  k s ię s tw  n a d d u n a js k ic h ,  dz ienn ik i w ie d e ń ­
sk ie  z w ie lk ie m  o b u r z e n i e m  w y s tę p u ją  p rzec iw  
R u m u n i i , i p rz e c iw  w p ły w o w i  t a m  l r a n c u s k ie -  
m u , z p o w o d u  k tó ry  w sk aza l i śm y .

P o s ie d z e n ia  c ia ła  p r a w o d a w c z e g o  f r a n c u s k ie g o  
p rz e d łu ż o n e  zn ó w  zos ta ły  do  2 5  t. m . Aa p o ­
s ie d z e n ia c h  tych  ro z t rz ą śn ię to  i u c h w a lo n o  do tąd ,
0 ile w iem y ,  b u d ż e t  n a s t ę p u ją c y c h  m in is te ry ó w :  
m in is te r s tw a  s tan u ,  s p r a w ie d l iw o śc i  i o św ie c e n ia ,  
s p r a w  z a g ra n ic z n y c h  i s p r a w  w e w n ę t r z n y c h .  P o ­
zos ta je  je s z c z e  b u d ż e t  m in . f in a n s ó w  (k tóry  m ia ł  
by ć  w z ię ty  po d  o b ra d y  1 6 g o  t. m.), d o m u  c e ­
s a r s k ie g o  i sz tuk  p i ę k n y c h , r o l n i c t w a , h a n d lu  i 
r o b ó t  p u b l icznych ,  in s t ru k c y i  p u b l i c z n e j ,  w o jn y
1 m a r y n a rk i .  —  W s z y s tk ie  dz ienn ik i  f r a n c h sk ie ,  n a ­
w e t  o p ozycy jne ,  n a g a n ia ją  g w a ł to w n o ś ć ,  z ja k ą  
m ó w c y  o p ozycy jn i  w y s tę p o w a l i  n a  p o s ied zen iu  
c ia ła  p r a w o d a w c z e g o  w  d. 1 5  t. m. Moniteur 
de 1'armće z am ie śc i ł  c a ły  s z e r e g  a r ty k u łó w ,  z a ­
k o ń c z o n y c h  d o p ie ro  w n a m e r z e  z 1 6  t. m . ,  a 
t r a k tu j ą c a c h  o po li tyczne j i w o js k o w e j  roli, j a k ą  
D an ia  o d e g ra ła  za c z a só w  p ie rw s z e g o  c e sa r s tw a .  
Arty ku ły  te  w y s o k o  p o d n o sz ą  u s ług i,  ja k ie  D ania  
p rzez  p rz e c ią g  la t  b lisko  2 0 t u  o d d a w a ła  F r a n c y i .—  
France donosi ,  iż e s k a d r a  z o s ta jąca  pod  ro z k a ­
zam i v ic e - a d m i ra ł a  B o u e t  W i l l a u m e z  lada  dzień 
m a  w y p ły n ą ć  z p o r tu  tu lo ń sk ieg o ,  a le  b y n a jm n ie j  
n ie  w po li ty czn y m  ce lu ,  ty lko dla t a k ty c z n y c h  i 
a r ty le ry jsk ich  ew o lu cy j .  W e d l e  Courier de l'A l- 
gćrie, p o w s ta n ie  a lg ie rsk ie  z a m k n ię te  zo s ta ło  w

tró jk ąc ie ,  k tó r e g o  ś r o d e k  s t a n o w i  D jeb e l-A m u r ,  
a  trzy k o lu m n y  j e n e r a ł ó w :  J u s s u fa  w L a g h u a t ,  
D e l ig n eg o  w R e n e g - S u k  i L ie b e r ta  w  T a g u in  
s t a n o w ią  w ie rz c h o łk i  r u c h o m e .  W  T u n is ie  p o ­
w s ta n ie  szerzy  s ię  c o raz  b a r d z i e j ; p o w s ta ń c y  za ­
jęli m ias to  S fax  p o ło ż o n e  n a d  z a to k ą  C abes ,  a 
d o w o d z ą c y  t a m  j e n e r a ł  tu n e ta ń sk i ,  z 2 5  ludźm i, 
k tó rzy  m u  zostali w ie rn i ,  z a m k n ą ł  s ię  w  cy tade li ;  
E u ro p e jc z y c y  uc iek l i  na  s ta tk i  h a n d lo w e  s to jące  
w p rzys tan i.  W  s to licy  je szcze  p a n u je  spokó j ,  
a le  p o w s ta ń c y  m a ją  i tam  m n o g ie  s to su n k i  i 
la d a  chw ila  m o ż n a  s ię  s p o d z i e w a ć , w y b u c h u .  
K o n t r - a d m ir a ł  d ’H e r b in g h e m  m: p rz y g o to w a n y
na  każdy  w y p a d e k  o d d z ia ł  z 1 0 0 0  ludzi, k tó ­
ry c h  w  raz ie  w y b u c h u  w y sa d z i  n a  lad  dla o b ro -  
nv  E u ro p e jc z y k ó w .  1*. L e s s e p s  p e łn o m o c n ik  be ja  
w  P a ry ż u ,  p rzy b y ł  posp ie szn ie  z F ran cy i ,  z r a d ą  
aby  bej odd a l i ł  m in is t ró w .  Bej j e d n a k  uczyn ić  
t eg o  d o tą d  n ie  chce ,  a p rzy czy n ą  tego  o p o ru  
j e g o  m a  b y ć  w ia d o m o ś ć  j a k ą  o d e b ra ł ,  iż k o m e n ­
d a n t  w S tax ,  d o s ta w s z y  p os i łk i ,  o d n ió s ł  z n a c z n e  
n a d  p o w s ta ń c a m i  korzyści .

Times z 1 6  m a ja  p o d a je  szczeg ó ły  po tyczk i 
m o r sk ie j  p o d  H e lg o la n d e m .  P o r a ż k ę  p o n ie s io n ą  
przez k o n t r a d m i r a ła  T e g e th o f a  p rzyp isu je  on  t e ­
m u ,  że k o n t r a d m i r a ł  t r z y m a ł  s ię  s t a r e g o  ne lso -  
n o w s k ie g o  s y s te m u  w o jo w a n ia  n a  m o rzu ,  p o d ­
czas  g d y  D u ń czy cy  n o w e  o d k ry c ia  po raz  p ie r w ­
szy zas to sow ali .  Z d a n ie m  Timesu f r e g a ty  au -  
s t ry a c k ie  i łodz ie  k a n o n ie r s k ie  p ru s k ie  p o w in n y  
były  z d a lek a  g w in to w y m i  a r m a ta m i  raz ić  d a le k o  
s łab szy ch  D u ń c z y k ó w ;  ty m c z a s e m  T e g e t h o f p o d ­
s u n ą ł  s ię  b lisko  a b o m b y  d u ń s k ie  zapa l iw szy  
f r e g a tę  S c h w a r z e n b e r g , zm us iły  ją  do o d w ro tu .

Na p o s ie d z e n iu  w łosk ie j  Izby d e p u to w a n y c h  
1 4  t. m. m in . s p r a w  zagr.  p. M inghe tt i  zbijał 
w sz y s tk ie  z kolei p ro p o z y c y e  u c z y n io n e  na prze-  
s z łe m  p o s ie d z e n iu ,  co  do  za ła tw ie n ia  sp ra w y  
rzym sk ie j ,  ja k o  n ie p r a k ty c z n e ,  i o św iadczy ł ,  iż 
rz ąd  u k ła d a ć  się ty lko  m o ż e  z F r a n c y ą  n a  p o d ­
s taw ie  ży czeń  lu d n o śc i  i n i e i n t e r w e n c y i ; o raz  
iż p rzy jm ie  p rze jśc ie  do  p o rz ą d k u  d z ien n e g o ,  
za o z n a k ę  z a tw ie rd z e n ia  p o s t ę p o w a n ia  rz ądu  
p rzez  Izbę. J a k o ż  Izba z n a c z n ą  w ięk szo śc ią  u 
chw ali ła  p rze jśc ie  do p o rz ą d k u  d z ie n n e g o .  —  
Unita Italiana  ob jaw ia  szczegó ln ie jszą  o b a w ę  o 
G ar iba ldego .  D zienn ik  te n  lęk a  s i ę ,  aby  k o r s a ­
rze  g re c c y  n ie  p o rw a li  b o h a te r a  W ło c h  z Ca- 
p re ry ,  p o b u d z e n i  nadz ie ją  w ie lk ieg o  o k u p u  ! . . . . 
radzi m u  t e d y ,  ab y  się m ia ł  c iąg le  na o s t r o ­
ż n o ś c i .

Ostatnie telegramy W ieku“,

P a r y ż  1 9  m aja ,  w ieczó r .  Dzisiejszy w ie c z o r ­
ny Monitor z ap rzecza  p o g ło s c e  o z m ia n a c h  w g a ­
b in e c ie  i o i s tn ie n iu  lis tu  R o u h e r a  do cesa rza .

B e r l i n  19  m a ja  w ieczó r .  N a s tę p c a  t r o n u  
m ia n o w a n y  zo s ta ł  d o w ó d c ą  2 g o  k o rp u s u ;  książę  
F ry d e r y k  K aro l m a  o t r z y m a ć  g łó w n e  d o w ó d z tw o  
w K s ię s tw a c h  a W r a n g e l  d o s ta ł  ty tu ł  h rab ieg o .  
Nordd. Allg. Ztg. k tó ra  w ysz ła  1 9  w ie c z ó r  z d a ­
tą 2 0  t. m., og łasza  n o tę  B ism a rk a  z 1 5  t. m. 
do  posła  p ru s k ie g o  w  L o n d y n ie  B ern sd o r ffa .  N o ­
ta ta o św iad cza  
p e łn ie  w o ln y m

w k o ń c u :  R ząd  
od  zo b o w ią z a ń

z t r a k ta tu  lo n d y ń s k ie g o  z 1 8 5 2  r., i u p r a w n io ­
n y m  do  ro z t rzą san ia  w sze lk ie j  inne j  k o m b in a c y i  
n ieza leżn ie  o d  tegoż  t r a k ta tu .  R o zw iązan ia  tej 
s p r a w y  m a jące j  e u r o p e j s k ą  do n io s ło ść ,  p r ó b o w a ć  
w s p ó ln ie  z in n e m i  m o c a r s tw a m i :  w y p ły w a  to  
z n a tu ry  p o l i tycznych  zw iązk ó w , i ty lko  ta k i  s to ­
s u n e k  u z n a ł  rząd  w  k o ń c o w y m  o k re s ie  o ś w ia d ­
czenia ,  ja k ie  pan  p rz e d s ta w i łe ś  5 1  s tyczn ia  r. b. 
T y lk o  w s p ó ln e  o b r a d o w a n ie  i w y s z u k a n ie  ś r o d -  
k ó  do  teg o ,  m o ż e  być  z a d a n ie m  k o n f e r e n c y i .—  
Dzisiejsza w ie c z o rn a  National Ztg. p is ze :  U tw o ­
rzy ł s ię  tu ta j  k o m i te t  do  za ło ż en ia  to w a rz y s tw a  
a k cy jn e g o ,  m a ją c e g o  p rz e k o p a ć  k a n a ł  s z lezw ick o -  
ho lsz tyńsk i z B a łtyku  n a  m o r z e  p ó łn o c n e .  R ząd  
o f ia ro w a ł  się p r z e d w s tę p n e  p r a c e  w y k o n a ć  s w o im  
k o sz te m ,  co  zos ta ło  przyjęte .

W i e d e ń .  1 9  m a ja ,  w ieczó r .  K urs  g ie łdy  w i e ­
czorne j .  A kcy e  k re d y tu  1 9 2  —  9 0 ;  pożyczka  
z 1 8 6 0  r. 9 5  —  9 0 .  P a r y ż  19, po  p o ­
łu d n iu .  R e n ta  6 6  —  8 5 .

p ru sk i  j e s t  zu- 
w y p ły w a ją c y c h

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K ra ló w  19 maja. Akademickie  n a b o ż e ń s t w o  n a  u c z c z e ­

n i e  500  l e t n i e j  r o c z n i c y  z a ł o ż e n i a  a k a d e m i i  k r a ­
k o w s k i e j  odbędzie  się w kościele  św. Anny ju tro ,  w p i ą t e k  
20go  l. m. o g o d z i n i e  9  z r a n a .  Na ch ó rze ,  pod  dyrekcyą 
p.  Blaschkc wykonaną  zostanie  msza Beethowena.

—  Osiedli w Klausenburgu Polacy zarządzili os ta tn iemi dniami 
w koście le  katolickim nabożeńs tw o  żałobne za poległych w boju  
z Moskalami rodaków.

—  W ed łu g  wiadomości podanych  w Cosmos, znaleziono teraz 
w Ameryce rodzaj ryb jadowitych .  Znamy wprawdzie  w ęgorze  
e lektryczne i n iek tó re  gatunki ra jów, mające w łasność  oprawia ­
nia galw anicznych w st rząśnień ,  bardzo niebezpieczne ,  ale do tej 
pory nie  znano ryby, mającej j a d  taki naprzykład , jak n iek tó re  
węże. Jednakże  dok tór  Se la te r  poda ł  w kilku dziennikach an ­
gie lskich don ie s ien ie ,  k tóre  tu  prawie  dos łow nie  powta rzamy. 
W  licznym zbiorze ryb z P anam y ,  przysłanych do Brytyjskiego 
m uzeum w Londynie  przez pp. Salwin i G odm an ,  d o k to r  G iin -  
the r  odkrył  ga tunek z rodzaju  Thallassophryn.* , nazywany T. 
re ticula ta , posiadający jak s ię  zdawało  osobne  o rg a n a ,  p rzezna­
czone do zadawania ran i wlewania  w nie  jadu.  Odkrycie to 
tern godnie jsze  u w a g i , że chociaż  różne  ryby posądzano  o j a -  
d o w i lo ś ć ,  nie  znaleziono przecież  w nich żadnego o rganu  w y­
dzielającego luh rzucającego jad zatru ty  a zatem wątp iono  o tej 
niebezpiecznej ich w łasności.  Ale u Thallassophryne reticulata , 
należącej  do familii Bat rachides,  organ  z jadem składa się z oe te -  
reeh  ko lców wydrążonych^  z tych dwa grzb ie towe ( d o r s a l e )  a 
dwa drug ie  u tw orzone  os t rem  zakończeniem tylnej nakrywki 
(operculc).  Każdy z tych w ewnę trznych  kanałów w ko lcach  kończy 
się to rebką,  zawie ra jącą jad wstanie  płynnym. Egzempla rz  badany 
przez doktora  Giinthera zachow anym  był w sp irytusie  winnym 
przez dziewięć  miesięcy, mim o t e g o ,  za najlżejszym naciskiem 
to rebek  leżących na tylnej n a k ry w c e , wypływał zaraz z końca 
kolca płyn mlekowaty . Doktor Giin ther p rzekonanym  je s t  naj­
m ocnie j , że ten układ  naczyń dowodzi i s tn ien ia  o rganów  jad 
wydzielających, ale wtedy dop ie ro  stanie  s ię  to p ew n o śc ią ,  gdy 
się zrobią  doświadczenia  z tą rybą żywą i zbadają  możliwe sku t ­
ki tego  m lekow atego  płynu.

Dnia 18go maja d o s ięg ło  najwyższe c iepło  13° .8 ,  na jn iż ­
sze 4° .5 ;  b a rom e tr  s ta ł o godzin ie  2giej po  po łudn iu  na 3 3 2 “ ‘,-4i, 
o lOtej w ieczó r  opad ł  ną 3 3 0 '“ ,98, o 6tej rano  19go aa  5 2 9 “‘,85; 
cały dzień dosyć pochm urny,  w ieczór  pogodny,  wia tr  najczęściej 
wschodni  słaby; rano ł9 g o ,  o godzin ie  6tej s tan  ciepła 8 ° i .  B.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL.
Wroclaw 18 maja. Na dzisiejszym targa przy obfi­

tym dowozie zboża, ceny trzymały się mocno.
Płacono: Pszenicy białej szefel od 63  do 73 sgr.

„ żółtej „ 61 do 68 „
Zyta „ 43 do 47 „
Jęczmienia ,, 33 do 4 0  ,,
Owsa „ 29  do 33  „
Rzepaku zimowego 150 f. „ 2 2 5  do 23 8  „

Koniczyna nie jest poszukiwaną a ceny jej stale się 
utrzymują od pewnego czasu, i tak czerwonej centnar 
płacono od 9 do 134 tal., białej od 9 do 17 tal. sto­
sownie do gatunku. Ziemniaki tylko w cenie się podnio­
sły, płacono bowiem worek 150  fnt. od 5 0  —  40  sgr.

R e d a k to r od p ow ied zia ln y  i 
FELIKS WASILEWSKI

w y d a w c a

K u rs p a p ie r ó w  i
K raków  19 maja. 

Monety. 
tOO zlr. sr. w. a. zlr. 
100 rab.  bil. bank. zlr. 

„  „  sr.  obr . na bil. rab. 
„  ta la rów pras .  zlr. 
1 duk.  waż. a. lub hol. 
1 pó ł im perya ł  ważny 
1 napo leondor  . .
P ap iery  publ. procent. 

100 w list. za. gal. n. b. k. 
100 w list. zal. g a .s t .  b .k .  
100  ob. ind. krak. z b. k. 
#00 ob. po. na. au. z 1834 

prór.z w ar. bież. kup. 
1 akc.  ko że. ga .bez k .  

#00 w list. za. poi. z wart 
bez kup.  zip.

maja tal.W ied eń  19 
Sg Metaliki . . •

Pożyczka naród.  
Akcye banku wiedeńs  

,, „ '  kredyt.
Losy 5 J  z r. 1860 . 
S reb ro  ...........................

p ie n ię d z y .
Londyn,  10 funt. sterP 114 10

plącą żądają

r n j -
#62 i —

Dukat pojedynczy. 5 46

#15} — 
#60 J — W ied eń  18 m a ja .  . plącą żądają

109 — 111 - 5g Metaliki na wal. z. 68 80 68 90
#70 — #72 — 5jj Pożyczka naród.  . 80 25 80 40

5 37 5 4 7 „ Metaliki na m. k. . 72 60 72 80
9 33 
9 13

9 47 
9 26

„ Obi. indemn. gplic. 
L is ty  zastaw ne.

73 50 73 73

74 — 73 —
5" Banku nar. 6 - letnie — _ ,— —
„ ,, „  lOle tn ie 101 _ 101 20

77 J — 781 - „ „  „  #2mies. — —  —
73 

80 -

7 3 ^ - -  

81 -

,, „  losow ane  
4g galicyjskie  z. n.

P o ży czk i lo teryjne. 
Losy pożycz, z r. 1839 

„  ' ., 1854

86
72

80
75

87 —. 
73 25

216  — 218 — 134
92

— 15 4  50 
92 25

94 95 „  1860 96 10 96  20
zlr. cent . .. 1 8 6 ł 96 05 90 15

72 65 ,, C o m o -R e n ten . 17 50 18 —
80 50 „  k redy tow e  . . 129 80 130 —

781 „  tryest. na {j 108 50 100 50
192 80 „  żegl. par.  11a Dun. 86 50 87 50;

95 95 „ ks. Este rhazego 9# 50 92 50,
114 — ;, ks. Salm . . 31 25 31 75

Losy ks. Palfy . . •
„  ks. Klary . . •
„  lir. St. Genois  
„  miasta  Budy .
„  ks. W indischgr .  ■ 
,, hr.  W aldste in  .
„  hr.  Keglevich . .
A kcye  bank. i p r ze m  

Banku naród,  auft r.  
Zakładu K re d y to w e g o , 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.

„  rządowej f r .-a .
„ galicyjskiej 
K ursa zagran iczne  

(3-miesięczne)  
Amster.  100  zlh.v S 
Augsb. lOOzt. nr.
Berlin 100  tal. „
Frankf. n.M. 106 
Hamb. 100  mark, 

k 100 talar, 
lyn 10 funt. 

7S |P aryż  100  frank.

24
i  t ;

> 1 ?
. 2 5

płacą żądają

29 25 29 75
28 28 50
29 25 29 75
28 50 29 _
18 50 19
19 50 20 —
12 50 13 —

782 _ 783
193 40 193 GO
447 — 448 —

is: ,0 1852
1 84- — 184 50
217 25 217 75

96 40
_

96 60

96 50 96 70
85 90 86 —

114 25 114 4 0
45 151 45 25

W a lu ty :
Cesars  ko rony  . .

pó l  korony  . • 
dukaty na wagę 

„  obrąrzk.  
Złoto al m arco  . .
Napoleondory 
S uw ereny  . . . .
Fryderyki . . .

u i d o r y ..........................
Suw ereny  angielskie 
Irnperyaly rosyjskie  
S rebro  . . . . .

kupony 
Talary związkowe . . 
Pruskie  bilety kas

L w ów  17 maja . . 
Dukat ho lendersk i  .

austryacki 
Pó ł im peryał  rosyjski . 
Rubel srebr . rosyjski  . 
Talar  pruski . . .
Listy gal. b. kup. w. a.

,, „ „ „  m. k.
Obligi indemn. b. kup.

plącą

15 70

żądają

15 75

5 46  
5 40 
5 i ł  
9 19

5 45 
5 45  j 
5 43  
9 1 7 1 

f 6  —
9 65 
9 40  9

11 00 II 
9 40,  9

114 — i'114
114 

1 
1

- 1 1 4  30
71! 1 
71 l i

71 t* 
H A

5 37 
5 59 
9 35 
1 78 
1 71 
73 — 
76 6 5 j 
73 171

5 43 
S 45  
9 44 
I 81 
1 72 
73 65 
77 3 1 
75 80

Pożyczka nar.  b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

W a rsza w a  17 maja. 
Pó l im peryaly  . rubli 
Obligi skarbowe „  

kupon „ 
Listy zast. III okr. „ 

kupon. „ 
Akcye kolei żel.

w arsz . -w iedeń .  ,, 
Akcye kole i żel.

warsz.-bvdg. „

W rocław  18 maja 
Banknoty  austryac.  
Polskie  bilety bank.

„  Listy zas tawne 
Poznań.  List. zas t 4j>

. .. .  „ 3 4  i
Obligi kolei krak.-sz l.

P a ryż  
Renta

1 7 maja

L ondyn  17 
Konsole ..

maja

plącą

791)7
216  17

83 48 
52? 

13 851 
-  24j

żądają

80
220

85 98

13 8 8 |

86  50

8 8 J -
864

87 * —
8 4 j
781—j -  • 
9 4 4 4  ; 9 5 t | —

66 80

N a W a d e m  Ign. Lipczyńskiego i S. Samelsona. W  d ru k a r n i  Franciszka Ksawerego Pobudkiewicza.


